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W in cen teg o  K o p js tj  ńsuiego.

K L IT E M N E S T R A .

N im  wrócę panie, rjcz  ją  m ieć w  swojej opiece; 
Ja  do mojego męża natychmiast p olecę,
Nie zniesie on boleści, która m ię pozera, 
N iechaj mu Iłalohas inną ofiarę w ybiera;
L u b  jeźli cię straszliwy ten cios ma nie m inąć, 
M oje dziecię I ja  zdołam pierwej niż ty zginąć.

S c e n a  6.
A C H I L L E S .  I F 1 G E N I J A .

A C H ILL ES.
Panil m ilczałem , czucie we mnie otrętwiało. 
Znając A cliilla , możuaż ufać mu tak mało ? 
Matka zanosząc do mnie prośby w tej potrzebie, 
A ż do nóg m i padając gdy idzie o ciebie,
I  krzywdząc mnie, że do tych środków się ucieka, 
Posądzą, że uczucie m o je, je j łez czek a ; 
Iłogożby tyle co m uie to obchodzić m iało?
T a k  I bez wątpienia można zaufać mi śmiało. 
T en  gwałt jest m oją k rzyw d ą, o nic się nie boję, 
lleczę za życie , z którem złączone jest moBt ,  
L ecz z boleści nie zdołam wstrzymać się wzapędzie. 
N ie  dosyć obronić c ię , Achil m ścić się będzie 
Nad ty m , który chytrością tyle się upoił,
Z e  się m ojem  im ieniem przeciw muie uzbroił.

1F 1G E !\U A .

Ach pauiel nie chciej nowych cierpień m u zadawać. 
A C H ILLES.

T en  barbarzyniec śmiałby ze mnie się najgrawaćl 
W idz i , że się Heleny mścić lecę z z a p a łe m , 
Wie , ze kiedy najpierwszy j * za nim głos dałem: 
W odzem dwudziesta królów obrały go ludy ,
A za wszybtkie te p race , zabiegi i t rudy ,
Z a  odniesione świćźo zwyeięztwo n iem ałe,
Gdzie zemszczony pozyskał i skarby i ch w ałę, 
Pragnąłem tego szczęścia, tej jedynej chluby, 
Ażeby z tobą ś « i;le  łączyły m ię śluby;
Cóż czyni wściekłość jego zdradliwa i krwawa?

Nie dość, że gwałci przyjaźń i natury prawa, 
Z e  mi chce , gdy ofiarę zakończą mordercę , 
Okazać na ołtarzu drgające-twe serce,
Lecz pragnie-, aby ślubu pozorem nas zdradził, 
Ażebym  ja  sam cipbie przed ołtarz wprowadził, 
I w  przesądną dłoń wziąwszy topor, skończył na tern, 
Z e  stałbym się nie m ężem  twoim , ale katem. 
W  jakiem  niebezpieczeństwie było twoje życie, 
Gdybym  spóźnił o jeden dzień m oje przybycie. 
Oto I już ich wściekłości zbliżała się chw ila, 
Próżnobyś przed ołtarzem szukając Achilla , 
Niewinna odebrała z rąk zdrajcy śm ierć podła, 
Złorzecząc, że cię m o j" imię tam przywiodło. 
Co ten postrach, ta zdrada, ten podstęp m a znaczyć, 
W  obliczu wszystkich Greków musi się tłumaczyć 
Panil* fy i honoru m ego winnaś bronić,
I w  tym razie do mego żądania się skłonić; 
N iech wie okrutnik, który ciężko mnie obraża, 
Jakiego się imienia nadużyć odważa.

IFIGENIJA.
Ach 1 zaklinam cię , jeźlim  twem u sercu m iła, 
leźli pozwalasz, abym  o co cię prosiła,
Niech m am o tem tak łatwe teraz przekonanie. 
Bo wreszcie ten , któremu tak zagrażasz panie, 
Ten nieprzyjaciel sro g i, okrutny, krwie chciwy, 
Pomniej , żeto mój ojciec , ojciec nieszczęśliwy 1

ACHILLES.
Tw ój ojciec 1 wszak ofiarą jawną w  oczach świata 
Widocznie się dla ciebie ma zamienić w  kala.

IFtGEKIJA.
T o  mój ojciec, mój ojciecl powtarzam ci panie, 
JUóremu wiuuam miłość i uszanowanie, 
lltóry dotąd mnie zawsze kochając wzajem nie,
I  obraz i pociechę swoję widzi n e m nie,
Winna m u cześć z dzieciństwa vnp mnie się pomnaża, 
M uie boleścią napełnia to , co go obraża,
I nigdy się w uczuciu m ojem  tak nie zm ienie, 
A żeb ym , potwierdzając twoje uniesienie,
Jeszcze swą skargą mogła jątrzyć jego rany.
Masz dowód, ile jesteś ode mnie kochany,
G d y, choć boleję, jednak znoszę bez urazy,
Tait obelżywe przeciw niemu twe wyrazy.
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I  sadzisz, że natury zrzekając się glosa 
Nie cierpi nad srogościa mego dzisiaj losu?
Czy móglżchy się ojciec swej krwie nie użalić? 
Aclil czyżby 011 m nie tracił gdyby mógł ocalić? 
W idziałam , jak się Izami zalewał w rozpaczy, 
Chresz go potępiać pierwej niź się wytłum aczy?  
Dosyć ju ż serce jego p«d tym  ciosem jęczy ,
Czy i nienawiść twoja jeszcze go udręczy ? 

ACHILLES

Ach pani I talt straszliwym zagrożono ciosem 
T y  nie swoim , lecz jego zajmujesz się losem. 
O krutny!... i jakże go inaczej wym ienię,
Dziś cie w rece Jialchasa odda na stracenia,
I gdy mnie do obrony twojej miłość w zyw a ,
T v  wtenczas jesteś tylko o niego troskliwo 1 
T yś mi zamkuęla usta, ty się za nirn wstawiasz, 
T y  się o niego lękasz, a mnie się obawiasz! 
Tenże skutek czułości mojej i proc tylu!
I tenżeto w je j duszy twój postęp A ch iłlu! 

IF IG E S U A .

A ch ! tę m iłość, o której ty śmiesz powątpiewać, 
Czy ci aż dziś dopićro powinnam odkrywać? 
W iesz jakiem  okiem , z jaką uiezgiętą postawą 
■Dzisiaj o mojej śmierci przyjęłam  wieść krwawą. 
Nie zbladłam... ale któryż wyraz ci oznaczy,
Jak  byłam pogrążono w najcięższej rozpaczy, 
Gdy mnie z zadaniem sercu największej boleści,
0  twojćj niostałości doszły mylne wieści?
Jak  łzy lejąc nie tylko na mój los tak srogi, 
Lecz żaliłam się razem na ludzi, na bogi,
1 jeszcze ci wyznanie sama muszę składać,
Z e  wolę zginąć niźli twe serce postradać.
1 kto w ie, czyli nawet niebo zagniewane 
Mogło znieść losu mego tak pomyśluą zmianę. 
Niestety! ja  m niem ałam , że z tego zameźcia 
Zostanę nad śmiertelnych wyższą blaskiem szczęścia! 

ACHILLES.
Ż y j więc pani I ja  ciebie od zguby zasłonię.

DĆSZCZ I POGODA.
Z  francuzkiego Jystina  Genfoul.

rKockany Gustawie 1 
»Przez cale ośm dni myślę zabawić w dworze, 

»albo jak się może tobie lepiej podoba, wzamku 
rpana Pomereuil. Nasz umówiony interes 
»idzie najpomyślniej. Nie dając ostatecznego 
^zapewnienia, klńreby na ciebie jaką powin- 
mość wkładać mogło, powiedziałem jednak 
»tyle, iż się oświadczyć zamyślasz. Staranie 
*się twoje o rękę panny Klary, dobrze przy­
ję t e  ra będzie; przyjedź więc po innie jak 
majprędzej. Wprowadzę cię jako mego przy­
jaciela. który w sąsiedztwie dobra kupić za­

myśla . Od twój woli zaleźćć będzie zostać 
»albo odjechać. Majątkowe stosunki pana Po- 
»inereuil, z którym od lat trzydziestu wścisłćj 
szażyłości zostaję, znam dość dokładnie, i je- 
»stem przekonany, że dla swojej córki Klary, 
»hlóra jest jedynaczką, przynajmniej 25.009 
rfranków rocznego dochodu przeznaczy, nie 
»licząc w to po pannie Celestynie zacnej jego 
»siostrze, puścizny. W każdym razie otrzyma 
»ona przynajmniej 200.000 frank, w posagu. 
»Co do osoby narzeczonej, nie mam nic ao- 
»dać do jej portretu , który ci juz dokładnie 
^skreśliłem. Jest bardzo ładną—prawie aż nad- 
»to ładną; nie mam tu potrzeby zwracać jeszcze 
»twoję uwagę na jćj przewyborny charakter. 
iłWiem, że cię zachwyci. Z reszlą nie jest ona 
utobie zupełnie nieznaną. Powiadała mi, iż cię 
»widziała w Paryżu u swojego stryja jenerała 
ma balu. £yć inoże, iż na nią wtedy nie 
rzważałeś, gdyż była jeszcze bardzo młodą; 
»ale ci zaręczyć mogę, iż obraz twój tkwi 
jeszcze po dziś dzień w jej pamięci i zdajesię, 
viz miłość pierwej jeszcze związek zawarła, 
mira ja swatać zacząłem. Przyszły teść twój, 
»u którego masz mieszkać, jest zacny czło- 
vwiek, doskonały agronom, przyjemny towa­
rzy sz  stołowy, niezmordowany myśliwy, a co 
j e s t  rzeczą najgłówniejszą , zawsze zabawny 
*i wesoły, wyjąwszy dnie, w których na reu­
m atyzm  cierpi. Jeżeli będziesz chwalił jego 
»piękne , uprawne pola , jeżeli zasmakujess 
»w winie jego własnego zbioru, jeżeli pie- 
»czywu i konfiturom panny Celestyny oddas* 
^zasłużoną pochwałę, jestem pewien, iż cię na 
ręk ac h  nosić będą, Nakoniec należy mi obe- 
»znać cię jeszcze i z czwartą osobą, którćj 
»względy koniecznie zyskać potrzeba, a co 
mie jest rzeczą tak bardzo łatwą. Jestto wy- 
rhow aniec  i polubieniec dam obiedwu. Strzel 
»się, abyś mu w miłosnem uniesieniu swojćm, 
»przez nieuwagę na łapkę nie nastąpił. Po- 
rlubieniec ten zowie się — A zor. Odebraw'- 
»szy więc tak doskonałą instrukcyję względem 
vtwojego zachowania się, przyjeżdżaj jak 
m pżna  najprędzej, aby ci do nowego za- 
»wodu mógł życzyć szezęscia twój dawny 
^przyjaciel. Gervais,«

P. S. sPrzyjedź w karjolce; twój Groom 
miecb będzie en grandę łenu. Narzeczony 

swoim własnym ekwipażu najlepićj się wy- 
»daje. Jeszcze słówko: Masz spółzawodnika;
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*jestło sąsiad poblizki, a przytćm młody i 
^majętny. Pomereuil ma w nim upodobanie; 
sale nie pochlebiając tobie, ja się go Die oba- 
twiam. Tylko nie odwlekaj swego przyjazdu.* 

Nazajutrz, po odebraniu tego listu, byl już 
Gustaw w drodze do Lonjumeau. Wytworną 
karjolkę jego ciągnęły dwa przepyszne kuce, 
których ogień ZBledwo poskromić było można. 
Dla dostania się do wioski pana Pomereuil 
potrzebował ujechać sześć mil drogi. Patrząc 
na poważną i zamyśloną twarz jego , rzekł­
byś, iż przemyśla nad ułożeniem jakiego pro­
spektu , którym zapewnia swoim akcyjona- 
ryjuszom sto procentu. Jakoż zamiar po­
rzucenia kawalerskiego stanu, pełnego w we­
sołość, rozkosze i swobody, przezco wszędzie 
znajdował łatwe i uprzejme przyjęcie , był 
dla mężczyzny, mającego lat trzydzieści, isto­
tnie ważną rzeczą 1 Lecz rozum nakazywał, 
a Gustaw podobno bardziej z namowy swo­
jego przyjaciela, niżeli z własnego przekonania, 
usłuchał tego rozkazu ; przyznać bowiem na­
leży, iż on, mimo pozornie stałego charakteru 
swego, jednakże bardzo łatwo drugim po­
wodować się dawał, przezco nieraz przy­
muszonym bywał do odmiany zdania swo­
jego. W takim składzie rzeczy z zupełnera 
poświęceniem się 6zedł pod jarzmo małżeń­
skie. Z rozkoszą wystaw iał sobie powaby swej 
narzeczonej, której twarz, jak mu się zdawało, 
w tej chwili już sobie przypominać zaczynał; 
przytem i 30 do 40.000 frank, rocznego do­
chodu, o które miał być pomnożony już sam 
przez 6ię dosyć znaczny jego majątek, były 
także dla niego źródłem wyobrażeń przy­
jemnych. Wsiadłszy do powozu nie miał 
prawie odwagi; lecz przybywszy do pana 
Gervais, mieszkającego o dwie mile od Paryża, 
pierzchnęły wszystkie chmury z jfgo umysłu.

>;Przyjechałeś przecież [« rzekł panGervais, 
który z niecierpliwością wyszedł był na prze­
ciw niemu. »Teraz zjedzmy prędko śniadanie, 
a potóm ruszymy co żywo w drogę. Mamy 
jeszcze cztery dobre mile ujechać, a ja oba­
wiam się, aby nas deszcz nie napadł.*

Z pospiechem dano na stół śniadanie, a pan 
Gervais, który swój głód przez dwie godzin 
Powściągał, wynagrodził sobie rzetelnie czas 
utracony. Gustaw nic nie jadł, tylko zwykłe 
swoje śniadanie: kazał sobie dać filiżankę 
czokolady, a dla lepszego strawienia wychylił

szklankę wody. *Tah mało jada tylko za­
kochany ,« rzekł pan Gervais z uśroićchem. 
Po weselu przyjdzie i apetyt. Małżeństwo 
pomaga na strawność.*

Obadwaj przyjaciele wsiedli do karjolki; 
za nimi Henryk Groom w świecących butach 
z lakierowanómi sztylpami i w białych , kró­
tkich spodniach. Powaby panny Klary, jej po­
sag i sześćset morgów pola pana Pomereuił, 
a nade wszystko sposób przypodobania się 
wszystkim mieszkańcom zamku, były przed­
miotami rozmowy. Poczciwy pan Gervais 
zachwycony był związkiem , mającym połą­
czyć domy, jego najlepszych dwóch przyjaciół. 
Gustaw , który z początku przymuszał swoje 
konie do powolnego kroku, uradowany wido­
kiem szczęścia, które się dla niego tak pięknie 
otwierało, wolno puścił im wodze.

Tymczasem ściemniło się na niebie; słońce 
skryło się za grube chmury, puścił się drobny 
deszczek , a chłodny wiatr zaczął kroplistą 
wilgocią dojmować z tyłu podróżnym. Działo 
się to pośrod jesieni. Liście drzew przy go­
ścińcu stojących, kręcąc 6ię w kółko, 6padały 
z szelestem na ziemię, a grzywy koni wznie­
sione polotem wiatru , świszczały pośród 
ostrego powietrza. Dopiero teraz, gdy prze­
zorny Gervais dobrze się płaszczem obwinął, 
postrzegł Guslaw, że swój w domu zapomniał. 
Lecz nieszczęście nie było wielkie, bo ta 
razą sam tylko biedny Groom cierpiał, gdyż 
wiatr dął z tyłu. Lecz wkrótce trzeba było 
z gościńca zjechać i wziąć się na prawo 
poboczną drogą. Tu dopiero zaczął deszcz 
natarczywie zaglądać do karjolki. Gustaw, 
ciasno i opięto wystrojony, przemókł do nitki, 
podczas gdy pan Gervais, ile możności swym 
płaszczem od potopu się ochraniał.

»Co za szkaradna słota 1« rzekł Gustaw, 
starając się wykręcić chustkę, którą sobie na­
krył kolana. ^Przemokłem cały I*

»Prawda. Piękny twój frak kazimirkowy 
połyskuje jak płótno woskowane.*

»Dalekoż jeszcze?*
»Dwie milki.*
Gustaw nie odrzekł ani słowa. Rozgniewał 

się; ale na kogoż miał wywrzóć swoję ze­
mstę? A zaliż na złe powietrze ?... Poznał nie­
dorzeczność swojego gniewu i mih zał.

Pomału i z trudnością ciągnęły konie. 
W krótkim czasie ziemia rozmiękła, a drogi 

2
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powodź pozalewała. Jednegorazu nawet omal 
ze w wyboju nie zagrzęzła karyjolka. Wtedy 
Gustaw nie mógł się juz powściągnąć, zaczął 
na głos przeltlinać niepogodę, drogę i podróż 
swoję: nie mógł sobie wystawić, jakim spo­
sobem w tak brzydkiej okolicy dobra mieć 
można. Gdyby się był nie wstydził, byłby 
natychmiast do Paryża powrócił. Gervais 
nie mówił ani słowa, wysiadł z karjolki, po­
magał wybrnąć koniom, podnootf koła; to 
wsiadał, to wysiadał, aż się nareszcie mury 
zwierzyńca Romereuil ukazały.

Podczas tej słotnej, niegodziwćj jazdy , 
trzy nieznośnych godzin im upłynęło. Ronie 
były zmęczone i potem oblane, gdy Henryk 
z za pojazdu skoczył i prawie pływając w bu­
tach, z gniewem za sznur u bramy pociągnąw­
szy , co miał siły zadzwonił. Na ten dźwięk 
rozległy dał się słyszćć przeraźliwy głos 
psa domowego.

»Czy to jest owa czwarta osoba,« rzekł Gu­
staw z przymuszonym uśu iechem , »której 
względy zjednać sobie potrzeba? Poznaję, 
iż w samej rzeczy byłoby n:ebezpiecznie 
nastąpić jej na łapkę.#

^Wysiądźmy żywo,# rzekł Gervais; »sta”aj- 
my się przebrać cokolwiek. Daj mi swój ka­
pelusz, niechaj go naprostuję; popraw’ tym­
czasem swój krawat i urządź na czole twe 
włosy pomierzwione. Wiadomo ci, iż wszy­
stko od pierwszego wrażenia zależy.#

Służący, który otworzył brainę, zaprowa­
dził obudwóch przyjaciół do zamku. Zbliża­
jąc się do salonu, usłyszeli zgiełk pomiesza­
nych głosów, a w chwili, gdy'się drzwi otwo- 
rzyły , przemknęła się z pospiechem jakaś 
piękna, młoda osoba do przyległego pokoju.

»To ona,# rzekł Gervais z cicha do Gustawa. 
»Nie spodziewano się nas o takiej porze, 
zapewne się przebrać pobiegla.«

Rzeczą było widoczną, iż się tych odwidzin 
nie spodziewano bynajnmićj. Pan Pomereuil, 
któremu z powodu wiłgotnego powietrza reu­
matyzm dojmować zaczął, mając nogi owi­
nięte flanelą , leża! w szlafroku rozciągnięty 
na kanapie. Starsza jego siostra, panna Cele­
styna, chuda i wysoka osoba, której szpetność 
okazywała dostatecznie, iż dó bezy.ennego 
stami przeznaczona była, siedziaia przed ge- 
rydonem, na którym stały słoje z konfitura­
mi, i obwijając je w biały papier, rozmawiała

z swym bratem. U nóg jćj, na miękkićj po­
duszce, zasypiał spaniale Azor ulubiony, który 
i la powitania wrzaskliwym jłosem nowo­
przybyłych, natychmiast się ocknął. Przyjęcie 
było uprzejme, lecz wymuszone. Nie w porę 
przybyli goście. Pan Pomereuil był słabym, 
panna Celestyna na pierwszy rzut oka po­
strzegła , że zarządzony obiad ani dostatecz­
nym, ani przyzwoitym nie będzie. Widać 
było na jej twarzy wyraźne pomieszanie. 
Przemówiwszy kilka słów grzecznych, piosiła, 
aby jej wolno było zająć się domowem go­
spodarstwem. Podczas gdy Geryais z panem 
Pomereuil o złem powietrzu i reumatyzmie 
jego rozmawiał, siedział Gustaw na krześle 
milczący, przemokły zasmucony. Zimno i 
głód dojmowały mu na przemiany. Wszystkie 
jego myśli utonęły w tych dwóch uczuciach. 
Jeszcze tylko pocieszał się nadzieją, że wkrótce 
ob<ad dadzą, ie  się ciepłemi potrawami roze- 
grzeje; lecz dreszcz przeszedł po jego człon­
kach, gdy na dziedzińcu usłyszał wrzaskliwe 
gdakanie kokoszy, którą dopićro zarznąć miano 
i z tego względu ścigano ją po dziedzińcu. 
W takim razie wypadało czekać jeszcze przy­
najmniej dwie godzin, zanim obiad nastąpi 
Pan Pom ereu i ', który postrzegł bladoćć na 
jego twarzy, zapytał go z udziałem, azali 
nie jest słabym.

»Mówiąc otwarcie, nie zupełnie zdrów je ­
stem. Ta niegodziwa słota 1#

»Dosto piorunowi wierzęwćpanu.Zapewne 
na wskroś przemokłeś. Kochany panie Ger- 
vais, przecitż powinieneś był powiedzićc pr  
o tern zaraz na wstępie.#

»Prawda, zapomniałem,# odrzekł Gervais. 
»A to dla tego, ze nie zmokłem ; mnie ochronił 
mój płaszcz sukienny, grubo podszyty.# 

»Proszę wćpana, pójdź osuszyć się bez wszel­
kiego zachodu.#

Gustaw nie dał sobie dwa razy mówić. 
Poszedł prosto jak niepyszny do kuchni, gdzie 
w pośrodku obszernego i starodawnego ko­
mina r.a szerokim tronie, jasnym płomieniem 
ogień buchał. Już tam jego Groom pićrwej 
zajął miejsce. Stał sobie w kącie przy ogni­
sku, i wystawiając wszystkie boki swoje ne 
dobroczynny wTpły wr płomieni, obracał się 
jak pieczeń na rożnie. Gustaw, stanąwszy 
w drugim końcu, obracał się podobnież. Nic 
minęło pięć m inu t, a już obu okryła gf®ta
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para z przyraokłych sukni wychodząca, pod­
czas gdy między nimi obracano na rodnie 
tłustą i młodą pulardę.

»Mój Bożel cóżto jest?® rzekła panna Cele­
styna, wszedłszy do kuchni, »to się nie godzi, 
abyś wćpan w tych sukniach został, mógłbyś 
zachorować. Należy je odmienić.®

»Juzbym to był dawno uczynił,® odrzekł 
Gustaw, »ale przez pospiech no; wziąłem nic 
ze sobą.®

»Ja także nic nie wziąłem ,® dodał Henryk, 
opatrz pani, jakem wody pełen, i juz kipieć 
zaczynam.®

rOdejźże ztąd; naszFiotrda c i‘.woje świą­
teczne suknie. A wćpan, chciej pójść ze mną. 
W garderobie mego brata znajdziemy prze­
cież jakieś ubranie.®

G ustaw jeszcze zawsze okryty wyziewem 
pary, poszedłszy za starą panną do odległego 
pokoju, ujrzał wkrótce szafę,napełnioną wszel­
kiego gatunku bielizną i sukniam’ ; lecz cho- 
cia wszystko było w najlepszym stanie i 
w dobrem poszanowaniu, wszelako krój oka­
zywał, iż od lat pięćdziesięciu nic było żadnej 
nowej rzeczy w tym zbioize. Panna Cele­
styna, która przez sarnę przyzwoitość przy 
zdziwionym Gustawie służby szatnego pełnić 
nie mogła, oddaliła się, i przysłała pana Ger- 
vais do niego.

Wystawmy sobie młodego, zalotnego, do 
na jwyborniejszych strojów pićrwszej mody i 
do zbytku przyzwyczajonego mężczyznę, któi j 
w stanowczej chwili, gdy -ma stanąć przed 
awoją narzeczoną, staroświecki ubiór ziemia­
nina wdzićwać jest przymuszony. Zaiste, 
w położeniu tak nadzwyczajnćm jest prawie 
niepodobieństwem, aby człowiek nie śmiał 
się sam z siebie, jakoż Gustaw byłby się śmiał 
niezawodnie, gdyby w innym był przjjechał > 
humorze; atoli trud niewygody, które go 
w drodze spotkały, wywarły także swój wpływ 
na usposobienie jego umysłu. WidziaJ on 
Wprawdzie śmićszną stronę swojćj przygody, 
ale wcale z innego stanowiska. Gniewała go 
nawet pana Gervais wesołość. Gustaw jak • 
kolwiek dobrze zbudowany, na domiar swego 
nieszczęścia był jednak małego wfcrostu, gdy 
Przeciwnie pan Pomereuil był wysaki, mocny 
i dobrej tuszy. Nadaremnie w całej garderobie
szukał jakowćj sukni, któraby dla niego na­
zbyt wielką nie była. U każdej kołnierz wy­

stawał mu aż po wyżćj głowy, a rękawy się­
gały aż do końca palców. O wcięciu i kibit- 
ności ani było myślić można. Każdą suknią 
mógł się jakby płaszczem udziać. Ze złości 
nie mówi! ani słowa, podobińe jak wprzódy 
podczas burzy; Gervais .iie śmiał już okazy­
wać swej wesołości. A jednak wybór uczynić 
wypadało. Nie było czasu do namyślania się, 
Gustaw był przymuszonym ubrać się wstaro- 
świeczczyznę i zejść na dół.
, »Zaiste,« rzeki Gervi >'a, udając jak najrzetel­
niejszą szczerość myśli; »nie źle wyjadasz, 
Sporność tej staroświeckiej sukni z twoją 
świeżą, młodzieńczą twarzą, nadaje ci oso­
bliwszego wdzięku. Jestem pewien, że się 
pannie Klarze mocno podobasz, a zresztą, cóż 
ci to szkodzi, j« żeli ją trochę rozśmieszysz ? 
Rozmaite są spos 'bv ujęcia sobie dziewczyny, 
ja sam, jak mrńe widzisz, mogę ci bez po­
chlebstwa powiedzieć p raw d ę , iż w moiiu 
czasie —®

»W twoim czasie® przerwał Gustaw, »był- 
byś się także uraził, gdyby cię kto był 
w koczkodana przestroił. Co mnie właśnie 
dzisiaj spotyka. Lecz dajmy temu pokój. Przy­
byłem tu ,  więc wypada, abym raoję rolę 
odegra! aż do końca. Wszak jeden wieczór 
nie jest wiecznością.®

Właśnie chciałem to samo powiedzieć. 
Pójdźmyż, bo już na nas czekają.®

»Ha idźmy,® rzekł Gustaw, jak on człowiek, 
który sam soL'e odwagi dodaje.

»Idżmy!« powtórzył Gervais. Za chwilę 
przybyli do salonu.

Illara siedziała przy kanapie swojego oj a 
i trzymając tamborek w ręku, zdawała się na 
nim tkać wzorek; lecz była niespokojna i 
z coraz większem pomieszaniem oczekiwała 
przyjścia Gustawa, którego obraz, jakkolwiek 
już w jćj pamięci był zatarty, jednakże od 
czasu napomknionego przez pana Gervais 
oświadczenia, nie przestawał zaiinować jej 
ciekawości. Ze wszystkich tancerzy, których, 
widziała na balu u swego stryja, sposób za­
chow ani się j postać jego podobały się jćj 
najbardziej. Mocno zatćm biło w nićj serce, 
gdy usłyszała drzwi otwierające się.Tak dalece 
była w przypomnieniu zatopiona, iż jeszcze 
teraz z spuszczonemi w dół oczyma, jak przy­
kuta na krzesełku siedziała, kiedy już pan 
Gervais, trzymając Gustawa za rękę, do niej
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się zbliżył i nie zważając bynajmniej na zdziwienie, ' 
które pan Pom ereuił przy ich wnijściu na głos 
okazał, do niej rzekł w te słowa: »Pani, m am
zaszczyt przedstawić jej mego młodego przyja- 
eicla , Gustawa Grandviłle.«

Na tę odezwę panna liłara podniosła oczy, ałe 
—  jakież było jej zadziwienie, gdy ujrzała przed 
sobą postać, w której się je j marzony Gustaw 
przedst iwiłl Pojrzała najprzód na niego, potem 
na paua G ervais, a nareszcie na swego ojca; az 
oto nagle, niespodziany aktor przerwał tę scenę.

A zor, ujrzawszy tak nadzwyczajną postać, na 
której poznał suknie swego pana, a która jednak  
nim  nie była; zaciekły gniewem i przestrachem, 
wyskoczył z pod kanapy i z przeraźliwym wrza­
skiem rzucił się na Gustawa. Nadaremnie pan Po- 
m ereu ił, obruszony tym  hałasem , starał się psa 
uspokoić; on z najeżonem włosem  krążył nie­
ustannie w koło Gustawa , s'cigał go za każdein 
poruszeniem , z przodu i z tylu zaskakiwał mu 
drogę, a nareszcie upatrzywszy pomyślną chwilę, 
zahaczył go ostremi zębam i w tytkę. Gustaw 
skrzyknął z boleści. Pau Pom ereuił zerwał się 
z kauapy i rozgniewany, nie zwazając na swój 
reum atyzm , pobiegł za p sem , zchwycił i kopnął 
go nogą aź o ścianę salonu.

»YVypędzić mi precz tego psiskaU zawołał gło­
śno. »Do sto piorunów! takicżto pies wychowanie 
m ieć powinien? Ju z dawno przysiągłem sobie, 
ze tę bestyję do stawu wrzucić każę, i za prawdę, 
że to uczynię; a nadal starać się będę, by więcej 
żadeu Azor w moim domu nie postał.“ T o  rzekł­
szy , rzucił się znowu na kanapę , ale tern obu­
rzeniem osłabiony, zaczął uczuwać tern większe 
reum atyzm u skutki.

Ulata drżała jak listek na drzewie. Lilósnyrn 
wzrokiem pojrzała na psa, którego z bojaźni, by 
nie rozjątrzyć o jc a , żałować nie śmiała. Panna 
Celestyna, usłyszawszy krzyk', wbiegła przestraszona 
do salonu i wyniesła skrzywdzonego Azora na swo­
im ręku, starając się go pieszczolniem przymiłe- 
niem  uspokoić. Wszelako nie zaniedbała spojrze­
niem okazać gDiewu swego rówDie na brata, jak  
i na sprawcę tego nieszczęsnego przypadku. Ger- 
vais był pomieszany i stracił głowę zupełnie. 
Obawiał sio, aby w obecności Gustawa nie wy­
buchła burza dom owa; Gustaw m yślał sobie: 
jestem  tu tak potrzebny, jak  Piłat w credo. Nie 
śmiał się żalić, tein bardziej, iż widział, że o nie­
go nikt się nie troszczy; pan Pom ereuił zajęty 
był swym  reum atyzm em, a panna liłara na chwilę  
po swojej ciotce , wyszła by/a także z pokoju. 
Nieutulony Azor zawsze jeszcze nie dał się uspo­
koić i skomlił żałośnie,

W  tym  sposobie odbyło się pierwsze poznanie 
obojga m łodych ludzi. (Uołioń. nastąpi.)

A K T O R K A  DESGARC1MS.

Między aktorkami , które za czasów rzeczy- 
pospolitej franeuzkiej w tragicznym zawodzie naj- 
szczególniej zdobiły scenę narodową, pani Des- 
garcins zajmowała najpierwszc mii jsce, a okropny 
je j  zgon może najlepszym być dowodem , do ja ­
kiego stopnia przejmowała się duchem ról, które 
przedstawiać miała. Ponieważ nadwątlone zdrowie 
dwuletniej jej córki wymagało świeżego wiejskiego 
powietrza , by ją  więc lepiej pielęgnować mogła , 
udała się z nią do Cliguancourt pod Paryżem . Jednej 
nocy, gdy snem ujęta była i nikt ju ż z domow­
ników nie czu w ał, banda rabusiów, włamawszy 
się w jej pomieszkanie, skrępowała nieszczęśliwą 
aktorkę i ogołociła ją  (to największej części z m a­
jątku. Jeden ze złoczyńców niezadowolony tom  
łupieztwem, wrócił do jej sypialui, i wym ierzyw­
szy sztyletem do jej piersi , groził, że ją  zabije , 
jeżeli jeszcze ukrytych klejnotów mu nie wydo. 
Drżącą ręką podała m u Desgarcins kosztowny 
dyjadem , który się w nocnym stoliku jej znajdo­
wał, zaklinając przytem wyrazem  najokropniejszej 
rozpaczy dziko wyglądającego łotra, by jej wiszący 
na jej szyi portret córki zostawił, iiabuś zinięk- 
czouy żałosnym głosem maiki , skłonił się cło jej' 
prośby, i zabrawszy resztę zdobyczy umknął z po­
koju. Wzruszenie, jakiego przy tym wypadku do­
znał umysł tej aktorki, było nadzwyczajne, równie 
dręczące wspomuienie o nim tkwiło nieustannie 
odtąd w je j sercu. Po niejakiej przerwie w y­
stąpiła nareszcie zuowu obok T aim y w uowo 
przez p. Ducis przerobionym O tellu  Szekspira. 
Sztuka się rozpoczęła; teatr był zapełniony widza­
mi, a publiczność uajhuczuie;szyrn oklaskiem po­
witała aktorkę, której tak długo była pozbawioną- 
Paui Desgarcins przedstawiała Desdemonę z zwy kłą 
przewagą swego talentu, a Talm a, który dla ochrony 
jeszcze wątłego zdrowia artystki przedsięwziął 
był w swojej grze być um iarkowanym, Talm a, 
który obeznany z literaturą angielską, w przekładzie 
Ducisa umiał upatrzyć ducha Szekspira, uie mógł 
opanować swego zapału, dał się unieść owym  
ognistym wzruszeniom, owyin W)buchotn srogiego 
gniewu, które później postrzegano tylko w Peanie 
i Macreadyin , gdy przedstawiali toż sarno dzieło 
angielskiego poety. W piątym akcie przestrach 
pani Desgarcins był iaiotuymt Drżącym  i częstu- 
kroć przerywanym giosem śpiewała ooa znaną 
piosnkę o wierzbie i je j cieniu. Lękała się Otella 
i jego sztyletu. Przez osobliwsze pomieszauio 
przestraszonego jej um ysłu znalazła w tej chwili 
jakieś podobieństwo między Talm a , a owym ra­
busiem , pod którego sztyletem w CJingnancourl 
omal że trupem  uie padła. Gdy więc aktor przy­
bliżył się do łóżka , na lttórem podczas przed­
stawienia sztuki leżała, wydała krzyk przeraźliwy;
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4 ponieważ pamięć jej uobecniała je j tę chwilę, 
w której rabusia zaklinała: rPrzez. miłość Hositą! 
nie badź tak srogim i pozostayr m i ton portret;* 
toż samo murzynowi powtarzając, pomieszania 
zmysłów d o s t a ł a . Śród powszechnego przestrachu 
spadla zasłona. Płeć piękna była blizka omdlenia; 
po całym teatrze .słychać, było glos powszechny: 
•Zab ił ją  1 zabił ja l Obywatelka Desgarcins, oby­
watelka Desgarcins niech wystąpił prosim y!- —  
Podniosła się zasłona, a pani Desgarcins blada 
z osłupiałym wzrokiem, szukając ciągle pomiędzy 
OlJczajacemi ją  osobami portretu swojej córki , 
skłoniła się po raz ostatni publiczności, które; joz  
nie rozumiała oklasków. Od tej chwili postradała 
przytomność umysłu na zawsze. W kilka m ie­
sięcy później umarta w dwudziestym siódmym roku 
życia swego.

—  Ze L w o w a .  —
W y i m e k  z l i s t o  z P a r y ! a .  »Sitkoła ro b ie n ia  

c n t i rn  z b u r a k ó w  w  F o u i l l e u s e ,  n ie  da lek o  P a r y . a  ,
0  k tó rć j  o tw a r c iu  m m łea)  p r z y j e m n o ś ć  d o n ie ś ć  w ro k u  
zezz łym  ( o b :  Nr.  47. R o z m a i to ś c i )  p rz y s tą p i ło  d. 8. k w ie ­
tn ia  r  b. , p o  s z e ś c io m ie s i ę c m y m  biego o auh  t e o r y c z n y c h
1 p r a k t y c z n y c h , d o  r o t d o w a n i a  d y p l o m ó w  i ś w i a d e c t w  
z d o l no ś c i .  U c z ę s z c z a ł o  d o  niej  52 uc z n i ów,  to jezt :  20 
F r a n c u z ó w  i 32  c u d z o z i e m c ó w ,  p o m i ę d z y  k*órymi  b y ł o  
J 6  P o l a k ó w .  P a n  D u p u i s  w s p o m n i a ł  o  t y ch  o s t a t n i ch  
w  m o wi e ,  k t ór a  p os i e d z e n i e  u r o c zy i t e  zagaił* P ow i e  "a,  
Se  m o ż e  j a w n i e  og ł os i ć ,  i i  się od zn ac z y l i  z a m i ł o w - c i e m  
p r a c y  i p o r z ęd k o .  P o c h w a ł a  ta uie by ł a  s imą g r ze c z n o ­
śc ią ,  h o  z 58 u cz n ió w o t - zy ma l i  d y p l o m :  j c u m  F r a n c u z ,  
j e d e n  S z w a j c a r ,  j e d e n  G r e k ,  a o śm i u  P o l a k ó w .  D r ug a  
t y c h ż e  p o ł o w a  o t r z y m a l i  t y l ko  ś w i a d e c t w a ,  a le  nie 
wą t p l iw i e  dla  t e g r  j e d y n i e ,  ?e musiel i  w a l c z y ć  * t r u d ­
no ś c i a mi  o b ce g o  j ę z y k a ,  w  k t ó r ym e b e m i j a ,  f izyka i 
me c h a n i ka  z a s t o s o w a n e ,  w y k ł a d a n e  b y ły .  —  W  i ns ty tuc i e  
r o l n i c z y m ,  w  G r i g n o n ,  o  c z t e r y  mi le o d  P a r y l a ,  u c z y  
się nauk g o s p o d a r s k i ch  t ego  r o k u  dzi es i ęc iu  P o l a k o w j  
na uk i  w  tćj  azkole r o z d z i e l o n e  jsę a a  d w -  l ata i uc z n io ­
wi e  o b o w i ę z a n i  >a p i l n o w a ć  i ch  b e z  żadne j  p r z e r w y ,  
b e t  Żadnych  ś wią t  i w a h a c y j , c o  i t ą d  p o c h o d z i ,  że się 
o d da j ę  uie t y l ko  t e o r y i ,  a l e  także  p r a k t y c e ,  t a k ,  iz 
p r a w i e  wszys t ki e  sz czegó ł y  i pos ług i  g o s p o d a r s t w a  o d ­
bywane.  są p r ze z  s a m y c h  u cz n i ó w.  P o m i ę d z y  nczn i ami  
P o l a k a m i  ' z n aj du j e  się j e d e n  w y s ł a n y  kosz t em b a n k u  
K r ó l e s t w a  P o l sk i ego .  O b s z ć r n a  ma j ę t ność ,  o dd a n e  p r ze z  
n a d  p r y w a t n e m u  p r ze d s i ęb io r s t wu ,  p os i a da  wszys t ki e  w a ­
runk i  p o d o b n e g o  w z o r o w e g o  zak ładu :  r n z m a i t o ść  g r un t u ,  
ł ęk i  n a t u r a l n e  i s z t u c z n e ,  las i s t aw,  R o z ma i t e  ga tunki  
b y d ł a , o w i e c  i t r z o d y  ni s t r ęcza ję  u c z n i o m z n a j o mo ś c i  
p o r ó w n a w c z y c h .  D o  z ak ł adu  t ego  n a l eż y  ł ab r yk a  n a­
r zę d z i  r o l n i c z y c h  i męki  ka r t o . l anć j .  —  Na  t eg o r oc z n e j  
Wys tawi e  s z tuk  p ię k n yc h  w  L u w r z e ,  z n a j d o w a ł y  się 
t y lko  d w a  dziel i  o ry g in a l ne  Pc l a k ó w ; p i e r ws ze  P .  F e r d y ­
na n d a  C h o t o m s k i e g o , w y o b r a ż a :  Są i  k a m  p rzez  o r f a ;  
myś l  t ego  o b r a z u  p o w t  ęł  a u t o r  z bojki  N i e m c e w i c z a ,  
gdzie kan ia  o b w i n i o n a  o zabic ie  g o ł ę b i a ,  i gdzie  kos  i 
• f o ka  b i o u i a  jej  s p r a w y .  J o u rn a l des A rtis te s  w s p o m i n a  
pochvya | u je 0  ijjuj d i i e l e .  D r ug ie  a z i c i o  o r y g i n a l n e  pa .  
G u s u w a  Ł o s i ń s k i e g o ,  I D u s s e l d o r f u ,  w y o b r a ż a  d a w n y  
s a m e k  w  g ó r a ch  E  fet- Nie  w i a d o m o  m i ,  czy  t en  sam 
a r t y s t a , c z y  iuuy p o d o b n e g o  n a z w i s k a , r y s o w a ł  kilka 
w i z e r u n k ó w  d o  zb io ru  ma l own ic z e g o  M usee des fa m ille s ; 
p o d  r y s u n k a m i  t emi  p o d p i s a n y  j e s t  m o że  p r z e z  o m y ł k ę

L o w sin skt. S p o m l n e j ę c  o  t y m  t L i o r z e  m a l o w n i c z y m ,  
p r z y c h o d z i  mi  na p a m i ę ć  u m i e s z c zo n y  w  nim a r t y k n ł ,  
o p i s u j ąc y  B iceire, szpi ta l  p o d  P a r y ż e m ,  szczególnie j  dla 
ludzi ,  ma j ę c y c b  p o mi e s z a n y  r o z um .  Ni eszczęściu  t emu  , 
jak wi e l u  i nn y ch ,  uległ  p e w i en  m ł o d y  cz ł owi ek ,  k t ó r ego  
wi do k  taki e  s p r a w i ł  w r aż e n i e  na z .widzaj«cvm ó w  szpi ta l  
a u t o r ze ,  ł e  o b ok  o p i su  za k ł ad u  umi eśc i ł  w M u s ie  de f a .  
m illes  w i ze r un e k  t ego  n i eszczęś l iwego .  W y j m u j ę  z a n v -  
hu l u F r a n c u z a  kilka o  tern s z c z e g ó ł ó w :  ^Pamię t a j ą  w s z y ­
scy m ł o d e g o  c u d z o z i e m c a ,  k t óry  r az o  j e d n e g o  c h c i a ł  
p a ś ć  na ko l ana  p r z e d  j e d o ę  z. c ó r ek  k ró le wsk ic h  i w y ­
znać  jćj  mi ło ść ,  k tó r a  go n a t c h n ę ł a .  Dzienniki  p o w t a r z a ­
j ą c  t en w y p a d e k ,  d o d a ł y ,  że m ło d z i a n  t en r o d e m  G r e k ,  
umi eszczo i iy  z os t a ł  w s z p i ta la .  O d  t ego  czas u  me  s p o -  
m i n s n o  więcej  o  t y m  d z i w a cz n y m  p o s t ę p k u ,  k t óry  p o ­
ś ród  zd ar ze ń ,  co  p o  t o b i e  n as t ęp u j ę ,  k r zyżu j ę  się i j e d n e  
drog ie  w y p  ćraia ,  p o s z e d ł  w  z a p o m ni e n i e ,  B o h o t ć r  t ego  
s z czegól nego  w i p z d k a  nie j e s t  G r e k i e m ,  orodz. i ł  się 
w  Po l sz c zę .  N a z y w a  s-ę P a p r    m a  lal  27 i b y ł  p o d ­
p o r uc z n i k i e m .  P r z e c h a d z a  się n i eus ta nn ie  w o  gron nt  m 
k a p r l u t r u  s ł o m ia n y m p o  d r i e d z i ńc u  nie  m o g a c y c b  b y ć  
w y l e ' c i o n y m i , gdzie  go za mk n ię t o .  B y t y  j ego  t w a r z y  
w y r a  f a j ę  g ł ęboka  t ne l ancho l i j ę  i p o m i m o  ł a c h m a n ó w ,  
k t ór e  go o k ry wa j ą ,  nie  są bez  g od no ś c i  i wd zi ęku .  T r z e .  
w.ki  p o d z i u r a w i o n e ,  nie  m a j ę c e  n a w e t  ksz t a ł tu  o b u w i a ,  
s u r d u t  ni egdyś  g r a n a t o w y  i p o s z a r p a n y ,  r esz tki  p a n t a l o -  
n ó w  i szp i t a lna  k o i z u l a ,  sk ł ada j ą  j ego  u b i ó r .  VV o g ó l ­
ności  unika  o n  c i e ka wy c h ,  a le  kiedy k t o  d o  niego p r z e ­
mówi ,  o d p o w i a d a  p o  f r a n c u s ko  d o s y ć  p o p r a w n i e  z grzecz-  
u oś r i ę  i j ako  cz ł owi ek ,  k tó r y  żył  w i w i e c i e .  G d y  m u  kto  
zada j e  p y t an i a ,  śc i ągaj ące  się d o  j ego  umi eszczen i a  i c h c e  
s ię  d o w i e d z i e ć ,  dla  c z ego  go tu  z a m k n i ę t o ,  o d p o w i a d a  
z r ęc z n i e  c o  i nnego  i nie  w y c b o d z ę c  z gr ani c  na j śc i ś l r j -  
t zć j  p r z y z wo i to śc i ,  p rz e n o s i  r o z m o w ę  d o w c i p n i e  d o  i n­
nego  p r z e d m i o t u .  W  r o z m o w i e  j e g o  j e s t  c i ę g ,  l o i k a ,  
j a s n o ś ć ;  u m y s ł  j e g o  nie  r zu c a  się r a p t o w n i e  z j ed n ć j  
myśl i  w  d r u g ę ,  c o  w ł aś n i e  z n a m i o n u j e  o s o b y ,  ma j ac z  
p o m i es z an i e  z m y s ł ó w , a l e  p r . w i e  z aw s ze  n a r zćka  na  
r oz k a z ,  k tó r y  go więzi  w t y m s m u t n y m  * t «l eńs i wo prze
b y t ku .  M ó w i ę ,  że P a p r   r ęc z y ł  z mi łośc i ą  s w e j ę  do
j edne j  z c ó r ek  k ró l ewsk i ch ,  ma r ze n i a  p o l i t y c z n e ,  że  się 
mi en i ł  b y ć  w y b r a n y m  o d  Bo g a  d o  o d r o d z e n i a  ludzkiej '  
s p o ł e c z n o śc i .  VI' e p o c e  nasze' j  r o z p r z ęż e n i a ,  gdz i e  k a ż d y  
m a r z y  o o d b u d o w a n i u  szczęścia  l udzkiego , gdzie l ada  
u cz e ń  w m a w i a  w  s iebie  j en i usz ,  p r z e z n a c z o n y  d o  w z n i e ­
sienia  b u d o w y  t o w a r z y s k i e j ,  z ami en i one j  w r o z w a l i n y ,  
gdzie  na j dz i wa c z nie j s z e  sy s t e m a t a  l i c z nyc h  ma j ę  z w o l e n ­
n i ków,  p os t ę p e k  P a p r  go m o że  ( w e F r a n c y i )  n i e  w  -
d a j e  się t ak s z a l o n y m ,  j ak nim j e s t  w  i s toc ie  i t. d.  —  
H r a b i .  Je l ski  z a ł o ż y ł  r n o w o  w  P a r y ż u  d o m  b a n k o w y  
p o d  f i rma Je lsk i e t D u tsa r d j  ki lka s p e ku la c y j  szczęś l i ­
w y c h  p o z w o l i ł o  m u  nic tylko r o z s z e r z y ć  s wo j e  d z i a ł . n i a ,  
al e  n a we t  s p ł a c i ć  długi ,  k tó r e  p o z o s t a ł y  p o  u p a d k n  d a w ­
nego  j ego  d o m u ,  a d o  k t ó r y c h  s p ł a c e n i a  nie  b y ł  p r a w n i e  
z o b o w i ę r a n y .  J e d n a  z t ak i ch  s p e k u l j c y j  b y ł o  k up ie n i e  
w y n a l a z k u  gat - ronizacyi  że l aza ,  oc h r an ia j ąc e j  j e  o d  rd z y .  
Ak cy j e  t ya i ęc - f r au k owe ,  w  t ym i nt e r es i e  p u s z c z o n e  w  o -  
b i e g ,  t r a f i ł y  w ł a ś n i e  na c h w i l ę ,  w  k tór e j  p e w n y  sza l  
r zu ca n i a  s ię w  t p e k u l a c y j e  nn n o w e  w y n a l a z k i ,  o p a n o ­
w a ł  b y ł  k a p i t a l i s t ó w ;  akcy j e  ga l wa n i za c y i  że l aza  p o s z ł y  
by ły  w t e n c z a s  na  giełdze z 1000 do 3000  fr. Gi_lwani-  
z a c y j a ,  z a c h o w u j ą c  że l azo  od  r d z y ,  j e s t  w y n a l a z k i e m  
b a r d z o  u ż y t e c z n y m ,  a s p r s ó b  g a l w a n iz o w a n i a  b a r d z o  
p r o s t y m  i nil k o s z t o wn y m.  Że l az o ,  o c z y s z cz o n e  ze r d z y ,  
z a n u r z a  s ię  w r o z t o p i u n s  w tyg lu  gl in i anym massę  c y n k u ,  
w y d o b y t e  z a n u rz a  s ię  w  w o d ę  i gładzi  się t r o c i n am i .  
T a k i e  p r zy na j mn i e j  p o s t ę p o w a n i e  w i d z i a ł em  w  z a ł o ż o n ć j  
w  t ym  c e l u  f ab ry c e  w P a r y ż u .  J e s t t o  p r o s t e  po b i e l an i *  
ż e l a z a ,  ale  muić j  k o s z t o w n e  o d  p o w ł o k i ,  j akę  da j ą  n a  
miedzi .  D o m  hr .  JeJskiego z a ł o ż y ł  t e r az  w  o ko l icy  P a r y ż a ,
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p r z y  sp a d k u  ka n a ł u  St .  M a u r ,  wielki  m ł y n  do  tnlcnia 
z b o ż a ,  o  30 kami en i ach .  —  Ze s z ł a  nie d a w n o  z t ego 
św i a t a  k s i ę ż n a  d ’A b r  a n t e i , zo s t awi ł a  w  r ę k o p i s m a c b  
s w o i c h  r o m a n s , k t ór ego  o s n o w a  wy j ę t a  j e s t  z d z i e j ów  
p o l s k i c h ,  z c z a s ó w  k r ó l owe j  J a dwi gi .  R o m a n s  t en  w y ­
s z e d ł  z d r uk u  w P a r y ż u ,  p o d  t y t u ł e m :  H edaigue. X .  B.

P am iętn iki Ja n a  C hryzostom a Paska  p r z e ł o z o o e  
zo s t a ł y  na j ęzyk n i emieck i ,  i j ak  M agasin  f i l r  Jie L ite ­
ra tu r  des Au.sland.es d o n o s i ,  w y s z e d ł  t en p r ze h l a d  w e  
W r o c ł a w i u ,  p r z e j r z a ny  i p o w i ę k s z o n y  u w a g a m i ,  p rz e z  
p r o f e s o r a  St euze l .

J e sz c z e  r. 1836 w y d a ł  w  t i r a d c u  p. F i l i p  J ak ób  
B e c h f e l d ,  p r o f  »or c.  k. ahad.  g imoa z y j um i c. k. b i b l i o ­
t ek ar z  w G o r y c y i , w p r ze k ła d z i e  Diemieckim : W yb ó r  
O d  M acieja  K azim ierza  Sarbiew skiego ,  t o m ó w  d w a ,  
z a w i e r a j ą c y c h  o dy  3cićj  i 4lej  księgi.  Uc z o n y  t ł u ma c z  
p o w i a d a  o Sa r b i ewsk im : »ze j e s t  a u t o r e m ,  k tóry  n o w ­
s zy m p o m y s ł o m  u mi a ł  z r ęczn i e  n a d a ć  o s ł o n ę  s t a r o ż y t ­
n o ś c i ,  i w  k tó r ego  u t w o r a c h  p o e z y j n y c b  d u c h  Szy l l c r a  
w  ciele  H o r a c e g o  się pOjBaia .*  S.  J.

T yg o d n ika  ro ln iczo-przem ysłow ego  wy s ze d ł  N.  36.  i 
o b e j m u j e  p r ze d m i o t y  n a s t ę p u j ą c e :  1) O  n o w y m  p lngo  
(lo w y k o p y w a n i a  kar tof l i .  2)  O  p łu g u  bez  p r z e wo d n i ka .  
5 )  Ni ek tó re  d ośw i a d c z e n i a  w  h o d o w a n i u  lnu.  6)  O  k o ­
n i ac h  a r absk i ch .  5) M ł y n e k  d o  mie l eni a  kośc i .  6 )  W i a d o ­
mo śc i  c z a s o w e .

Z  K r a k o w a .  ( W y i m e k  z l i s t u . )  W y d r u k o w a n o  
w ł a ś n i e  d r ug i e  w y d a n i e :  R y su  lite ra tu ry  po lskie j Ł u k a ­
szew icza  ,  a p an  Ol sz ewsk i  w y d a ł  o s o b n o  sw ó j  zna o y  
z  s P a m i ę t m k a  n a u k o w e g o *  a r tyku ł :  O św ia ta  u  S ła w ia n .  
—  Na pa r nas i e  po l sk i m z j awi a  się n o w y  p o e t a  J .  D w o ­
r z e  c k i. * * ,

K a r o l  I . i p i ń s k i  w  W  i I n i e .  ’ W s zę d z i e  p o ­
ż ą d a n y ,  p o  ca ł e j  E u r o p i e  s ł a w i o n y ,  zs t ąp i ł  i d o  nas 
L i p i ń s k i ,  p i e r ws zy  s k r zy pe k  Naj j .  C esa r za  W s z e c h  
R o s s y j ,  p r zy  d w o r z e  K r ó l e w s ko - Po l sk i m.  J u £  t o  d rugi  
r a z  W i l n o  szczyci  się ch lu bą  o d w i d z i o  j ego .  Sai a  r a t u ­
s z o w a ,  na j wi ęks za  j aką  t u  m a m y ,  dnia  29-  kwi e t n i a  nie 
m o g ła  po mi eś c i ć  w  s ob i e  g r o m a d z ą c y c h  się s ł u c h a c z ó w;  
w i e l u  t e ł  do  d o m ó w  w r óc i ło  o d e  d r zwi .  P r o ś b y  nasze  
s k ł o n i ł y  L ip i ńs k i e g o ,  i i  dni a  5. maja  d a ł  się na m s ł y ­
sz eć  p o w t ó r n i e . — S ł u c h a ć  g r an i a  L ip ińs k i ego  i z o s t a w a ć  
p o d  w p ł y w e m  n i ep o j ę t e j  w ł a d z y ; dać  zdan i e  o j ego  
t a l ea c i c ,  lub t o ,  e o  j e s t  n i e p o j ę t e ,  chcie'ć w y t ł u m a c z y ć ,  
są  r z e cz y  j e d n o  i t oż  s a m o  znacz ące .  Aby o p i s a ć  w r a ­
ż e n i e ,  j a k i e m u ś m y  u l eg l i ,  t r z e b a b y  wz o ie ś ć  się d o  lej 
s z cz y t ne j  w y s o k o ś c i ,  z k tó r ć j  on  b a r m o m j ą  i m e l o dy j ą  
n a  dusz e  nasze  r o z l e w a ł ;  t r z e b a b y  czuc i e  tak mi ćć  w y ­
p o l e r o w a n e ,  a b y  p r o mi e n i e  j c n i usz u  j ego  w ogu i tku  n a .  
sze'm p r z e z  odb ic i e  za j aśni a ły .  A ż e b y  d rug i m d ać  w y ­
o b r a ż e n i e  t ego,  c o ś m y  s łyszel i ,  t r z e b a b y  sz t ukę  tah c z uć ,  
t ak  p o j m o w a ć  i w y k o o y w a ć ,  jak j ą  czuj e ,  p o j m u j e  i w y -  
k o o y w a  L i p i ń s k i !  Da l ecy  o d  t e g o ,  n i eś my  h o ł d  czci  i 
uwi e l b i en iu  za te d rog ie  c b wi l c ,  jahieini  uas d a r z y ł ,  o b ­
j ą w s z y  s t ć r  n a d  u cz u c i ami  n aa z t mi .  I le sk r zy p ce  mają  
w  s o b i e  m o c y  i ś w i e t no śc i ,  i le s ł o d y c z y  i czu ło śc i ,  j ak  
są  n a m i ę t n e  w w y d a n i u  t o n ó w  r oz l i cz n yc h ,  j a k  p o d a t n e  
i  z r ęc z n e  w  użyc i u  r o z d r o b n i o n e j  h a r m o n i i ,  i lu g l osa mi  
w ł a d a ć  mogą ,  d a ł  n a m  t o  p o z n a ć  Lip ińsk i ,  p r z e c h o d z ą c  
z  ł a t w o ś c i ą  u s t a lo ne  p r a w i e  g r an i ce  n a s z yc h  w y o b r a ż e ń  
o  t y m  i n s t r ume n c i e .  J e go  męzka  si ła , w ł a d n ą c a  ws zy-  
s t ki emi  s p o s o b y ,  t o  ma  s o b i e  w ł a ś c i w e g o ,  iż w  ki lka 
g o d z i n  z a l e d w o  r o z w a ż y ć  m oż e s z  t ru d n o śc i ,  j ak i e  p r z e ­
c h o d z i ł ;  w  c i ągu gr ani a  nie  znasz  i c b , b o  o n e  mu  się 
n i e  s ł awi ą  d o  p o k o na n i a ,  l ecz  ulegają p o d  w ł a d z ą  i p a ­
n o w a n i e m  j ego .  S łu c h a j ą c  j e g o  zdz iwi sz  się nie nad  m m ,  
a l e  n a d  so b ą  s a m y m,  boś  się w p o d o b n y m  s ianie  p r z e d ­
t e m  n i e  z n a j d o w a ł .  —  Z i o m k u  A r t y s t o !  c h l u b o  k ra i ny ,

w  któ re j ś  się u r o d z i ł !  Cz e ść  t ob i e  n i o s ę ,  na j aką  mi ę  
s t a ło :  kwia t ek  pami ęc i ,  d o  wi eń ca  z d o b i ąc e g o  t w e  s k r o ­
nie ,  nie d l a  t wo je j ,  l ecz  dla  nasze j  s ł a w y ;  j eże l i ć  b ęd z i e  
mi ły  i c hę t n i e  p r ze z  c i ebi e  p r zy j ę t y ,  s t anie  t i e  dla o f i a ru ­
j ą c e g o  r ze t e l ną  c h l ub ą !  fW iz e r .  i ro z trzą s .n a u k .J

L i s t  S z y l l e r a .  Z  p o w o d u  p r ze d s t a w i e n ia  d z i e ł a  
d r a m a t y c z n e g o :  In try g a  i m iłość ,  w  M a n b e i m i e  d. 28go 
s tyczn ia  1785 r.  n ap i sa ł  S zy l l e r  naza j u t rz  d o  p an a  Da t -  
b e r g ,  d y r e k t o r a  t e a t r u ,  list  n a s t ę p u j ą c y :  »Nić w i ć m , 
j aką  s z c zy tn oś ć  nasi  p a n o w i e  a k t o r o wi e  —  l u b o  nie w s z y ­
scy —  w t ćm u pa t rz y l i ,  ze  to j u ż  za  p r z y z w o i t o ś ć  so b i e  
p o c z y t a j ą ,  l i chy d yj a l og  p r ze z  d o b r ą  grę p o d n o s i ć ,  a 
p r z e c i w n i e  zaś d o b r y  p r z e z  n i e d o r ze c z n ą  z n i we c z ać .  
J e s t l o  b a r d zo  ma ł y  d o w ó d  p o w a ż a n i a  jaki  a k to r  a u t o r o w i  
o k a z u j e ,  j eże l i  dz i e ł a  j eg o  c o  d o  s ł o w a  na p a m i ę ć  s ię  
u au c z y .  Atol i  n a w e t  tej  na jmoie j szć j  w zg l ęd em m ni e  n i e  
w y p e ł n i o n o  p o wi n n o ś c i .  I l e ż t o  j a  godzin nie t r acę  za 
n im j e d n e m u  o k r esowi  na j wł aś c i ws z e  z d o ł a m  n a d a ć  z a ­
o k r ąg l en i e ;  a d o k a z aw s zy  t e g o ,  j e s zc z e  o b a w i a m  się i 
m a r t w i ę ,  ab y  a k t o r ,  tej iuojćj  m oz o ln e j  p r a c y ,  o d d a j ą c  
j ą  s wo je mi  s ł o w y ,  w n i we c z  nie  ob ró c i ł .  O d  k i e dyż t o  
j e s t  z w y c z a j e m ,  ab y  a k t o r o w i e  p r ze w o dz i l i  p o e c i e ?  —  
W c z o r a j  d o z n a ł e m  tego ba rdz i ć j  niż k i edykolwiek .  S z t u k ę  
moję :  In try g a  i m iłość,  wi ęks za  c zęść  a k t o r ó w  p r ze z  nie-  
d b a ł o ś ć  nau cz e n i a  się r ó l  na  p ami ęć ,  p r a w i e  w  ka wa ł k i  
r o z s z a r p a ł a .  Z am ia s t  m oi ch  myśl i  nie r az  n i e d o r z e c z n o ś ć  
s ł yszeć  m us i a ł em.  M n i e  s a m e m u  m a ł o  w p r a w d z i e  na t ć m  
z a l e ż y ;  a l b o w i e m  śm ia ł o  t wi e r dz i ć  mogę ,  iż d o t y c h c z a s  
t ea t r  większćj  p r z ez  m o j e  sz tuki  n a b y ł  s ł a w y ,  niż m o j e  
sz tuki  p rz e z  t ea t r .  Dla  t ego  nigdy nie d o z w o l ę ,  a b y  o d  
n ie go  za i eża ła  w a r t o ś ć  rnćj p r a c y .  L e c z  p o n i e w a ż  w y ­
d a r z y ł a  się mi  p o r a  m ów i e n i a  o t u t e j szym t e a t r z e ,  d l a  
t ego  nie  m óg ł em  tćj  r zeczy  p o m i n ą ć  o bo j ę t n i e .  Są d z ę  i 
s p o d z i e w a m  s i ę , iż p o e t a ,  k t ó r y  dla t e a t r u  w y p r a c o w a ł  
t r zy  sz tuki ,  m ię dz y  h t ór emi  s $ Z b ó jc y ,  m a  n iejakie  p r a w o  
d o  ska rce n ia  t ego  u c h y b i o n e g o  wz g l ędu .  F . Schiller.a

P a p i e ' r  z d r z e w a .  J e d n o  z n a j c i ek a w s zy ch  o d ­
kr yć ,  d o t y c z ą c y c h  się w y r o b ó w  r ę k o d z i e l n i a o y c b ,  z r o b i ł  
nie  d a w n o  p a n  M o n t g o l f i e r ,  k tó r y  p r z y  f ab ryka cy i  p a -  
pi ć ru  w y n a l a z ł  s p o s ó b  u ż y w a n i a  d r ze w a  zami as t  gałga-  
n ó w ,  o k a z u w s z y , iż m a t e r y j a ł  ten do  w y r a b i a n i a  z n i ego  
p a p i e r u  d o sk o n a l e  p r z y d a ć  się m oż e .

R z a d k i  p r z y p a d e k  p r a w n y .  S ą d o w i  p a r y z -  
k i emu p r z e d ł o ż o n o  o b e c n i e  n a s t ę pu j ą c y  osob l iwszy  p r z y ­
p a d e k  p r a w n y :  B y ł y  l i we r an t  a r mi i  p o s i a d a ł  r en t ę  k r a ­
j o w ą  w  k wo ci e  15.000 f r a n kó w .  M a ł ż o nk a  j ego  w  czas i e  
os t a tn i e j  j ego  c h o r o b y  zb l i ża ł a  się d o  p o ł o g u .  L i w e r a n t  
u m a r ł .  T e s t a m e n t e m ,  n a p i s a n y m  na  dni  ki lka p r z e d  
s w o ją  śmi erc i ą ,  r o z p o r z ą d z i ł  s wo i m maj ą t k i em w  s p o s ó b  
n a s t ę pu j ąc y :  vCa ły  mój  ma j ą t ek  p o d z i e l a m  na t r zy r ó w n e  
części .  W  p r z y p a d k u  gdy  m a ł żo u k a  mo ja  p o wi j e  s y n a ,  
s p a d n ą  na  t egoż  d wi e  t r z e c i e  częśc i  m e g o  ma ją t ku ,  a  n a  
ma t kę  p o z o s t a ł a  część  t r zec i a  ; j eże l i  zaś  w y d a  n a  ś wia t  
có r kę ,  na t en c z a s  c ó r ka  j ed n ę ,  a ma t ka  d w i e  t rzec i e  częśc i  
o t r z y m a . *  Ale p r z y p a d e k  z r z ą d z i ł ,  że ż o na  p o r o d z i ł a  
b l i źnię ta ,  a mi a n o w i c i e  c h ł o p c a  i d z i ew c z yn ę .  Rz ec z n i k  
p u p i l ó w  u t r z y m u j e ,  że  s t o s o w n i e  d o  os t a tn i e j  wo l i  o j c a ,  
k tó ry  p r z e z n a c z y ł  d wi e  t r zec i e  części  dla syna ,  a j e d n ą  
t r zec i ą  c zęś ć  dla  c ó r k i ,  m a t c e  nie  n a l eży  s ię  j ak  t y l ko  
d o ż y w o t n e  u ż y w a n i e  d o c h o d ó w .  Z  drugić j  s t r o n y  zaś  
a d w o k a t  matk i  t w i e r d z i ,  iż o j c i ec  zwo j ą  os t a tn i ą  w o l ą  
z m i e r z a ł  d o  z a b e z p ie c ze n i a  ma t c e  na wsze lk i  p r z y p a d e k  
t r zec i ć j  c z ę ś c i ,  a za t ćm p o d ł u g  wo l i  z ma r ł e g o  n a l e ż y ,  
a b y  ta t r zec i a  część  m a t ce ,  a d rug i e  d wi e  t r z e c i e  częśc i  
dz i ec i om b y ł y  o d d a n e ,  t o  znaczy  , a b y  ca ł a  ta p u ś c i z n a  
na t r zy  r ó w n e  częśc i  p o d z i e l o n ą  z os ta ł a .  W  s w o i m  
czas ie  d o n i e s i e m y  cz y te l n i ko m o s ą d o w e m  r o z t r z y g n i e n i u  
tego p r o c e s u .
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